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Wiadomości1 zagraniczne.
P  o l s k  a.

Z  W a r s z a w y ,  dn ia  14. Marca.- 
S ta ran iem J W ,  H ra b i  T a d e u s z a  Łu b ie ńs k ie1 

go,  P ra łat a  Stolicy Apostolskiej ,  i przy  p o m o ­
cy mieszkańców miasta Łow icza  i obywatel i  
okol icznych r o tw o r z o n y m  został  w tem m i e ­
ście zak ład ,  jakiego'  tam dotąd n ie  b y ł o ,  to 
j e s t :  szpi tal  chorych-,  na  teraz 12 osób  opa t ry ­
wać mogący.  Kommissya R z ąd o w a  Spraw W e .  
wną t rz nyc b , .  Du chownych-  i Oświecenia  P u ­
b l i czn eg o ,  mając sobie o  tem przez  R a d ą  G ł ó ­
w n ą  O pie kuń czą  Ins t y tu tu  dobroczynnośc i  do- 
j j i e s ionem,  oświadczyła H r a b i  Ł u b ie ń s k ie m u  
pod z i ęk o w an ie  za- jego gorl iwość i pracą w tej- 
mi e r ze ,  i u tworzyła Ra d ą  Szczegó łową do o-  
pieki  nad now ym szpi ta lem z  osób'  przez za ło ­
życiela przedstawionych' ,  to jest O p ie k u n a  
p r e z y d u ją c e g o ,  W .  A n t o n i e g o  Zawadzkiego, ,  
właściciela n i e ru c h o m o śc i ;  Cz łonk ów : :  W  W ,  
J X X .  Kanon ików  Łowickich,  Michałowsk iego 
i  Gruszeckiego, ,  obywatela mie jscowego Ro* 
so lk iewicza ,, i Magistra medycyny  i‘ chirurgii , ,  
P a w ła  Filipowskiego.-  Ze  zaś szpi tal  t e n1 m a 1 
z  czasem być szpi talem o b w o d o w y m , a w tej 
m ie r z e  działanie os ób 1 znakomit szy wpływ^ m a ­
jących jest p o t r z e b n e m ,  dozwol i ła  Kommissya* 
Rządowa , -  aby Pu łko wn ik  G ro t e n h e lm ,  Ko m-  
mendąnt placu Łowicza,, tudzież Kotntnissarzr

mie jscowego '  o b w o d u  ,• Radżymińsk i ,  wezwani  
b yh  na h o n o r o w y c h  op ie k u n ó w  szpi ta la ,  dla 
k tó r ego  jeszcze p r z e zn ac zo ne  są wszystkie f u n ­
dusze  ze  składek dobrowolnych  na  szpital  O b ­
w o d u ’ Sochaczewskiego zebrane.-

O d  y m i u  dni  jak gó r n e  lody  poruszy ły  s i ę  
na  W i ś l e ,  woda  ciągle p rzybie ra ła ,  a d n ,  11,  
bi m.  p o d  W a r sz a w ą  doszła w p o łu d n i e  d o  
wysokości  nad  zero 18 stóp 7; cali, ,  a za te m  
wyższa była o 5 cali jak w czasie pow od z i  w 
M a ju  z. r .  P rzyczyną  takiej wysokości  wody  
jest nie tylko p rzyb ie ran ie  onej  z góry  od Z a ­
wichostu i Krakowa , lecz także i t o ,  i e  p o n i ­
żej Warszawy, ,  o pó l tory roili,  miądzy  Bura.  
ko wem  a T a r c h o m i n e m ,  w poprzecz  W i s ł y  
u f o rm ow ał  się z lodów ogromny  za to r ,  k tó ry 
odpły w wody ramuje  i zrządza,  źe takowa szu­
kać sobie musi  o d ch o d u  po  bokach.- L o d y  pod'  
Z a k r oc z y m e m  jeszcze stoją,- co równi eż  p rzy­
czyniać sią m o ż e  do  tak znacznej  wysokości  
wod y  pod  W a r s z a w ą ,  która onegdaj  o go dz i ­
n ie  3' z p o łu d n ia  zn o w u  zaczęła sią podnosić .  
Folwark- Że r a n i e  i Saska Kępa  zupe łn ie  wodą,  
są zalane,-  a ich mieszkańcy  ledwo pod da c h1 
schronić sią zdołali , ,  i przez 2-dn i  bez  posiłku- 
i p o m o c y  w z imnie  i wilgoci zostawali, .

Z  d n ia  15. M a r c a ,
Wysoka K o m m is s y a  Rządowa Spraw W e ­

wnętrznych, Duchownych i Oświecenia P u­
blicznego ,, w przekonaniu,, i ż  jedwabnictwo
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w Kró l e s tw ie  Po l sk i e r a  w na jk ró t s z ym  czas i e  
z a k w i tn ą ć  m o ż e  w t en  czas  t y l k o ,  jeże l i  o b y ­
wa te l e  wsze lk i eg ę  s t a n u  zn a c z ą  i lość d r z ew  
m o r w o w y c h  pos i adać b ę d ą ;  r aczy ła  pod  d n i e m  
29 G r u d n i a  1837 (1 0 .  S tyczn i a  18 3 8 )  r , ,  N r .  
55170,  r o z p o r z ą d z i ć ,  aby  wszys tkie  m i a s a ,  k t ó ­
ry c h  kassy e k o n o m i c z n e  w ięc e j  jak  l o c o  złp.  
d o  swojej  m a j ą  d y s p o z y c y i ,  o ś m  l u t ó w  n a s i e ­
n i a  r no r wy  białej  d o  za s i ew u  t e g o r o c z n e g o  od  
P a n a  B i rn e r a  z a k u p i ł y ,  o r a z  r o z p o r z ą d z e n i e  
t o  wszys tk im R z ą d o m  G u b e r n i a l n y r a  i K o m -  
i n i s s a r zo m  O b w o d o w y m  do  w y k o n a n i a  pol ec i ł a .

W  d n i u  17. M a r c a  r. b . ,  o g o d z i n i e  10 z ra-  
n a ,  n a  p l a cu  p r zy  u l icy Biel ańskie j  p r z e d  M e n ­
n i c ą  p o - z a  k r a t a m i ,  d o p e ł n i o n e  b ę d z i e ,  w o-  
b e c n o ś c i  d e l e g o w a n y c h  o d  K o m i t e tó w  T o w a ­
r zy s t w a  K r e d y t o w e g o  Z i e m s k i e g o  i właściciel i  
L i s t ó w  Z a s t a w n y c h  s pa l e n i e  w y lo s o w a n y c h  i 
w y k u p i o n y c h  L i s t ó w  Z a s t a w n y c h ,  w s u m m i e  
z łp .  4,281,300,  z n a l e ż o e m i  do  n i ch  k u p o n a m i  
wa r to śc i  złp.  461,980,  o r a z  s u m m y  z łp,  3 ,520,260 
k u p o n ó w  w y k u p io n y c h  i z  o b i e g u  wy ję tych .

R z ą d  G u b e r n i a l n y  P ło c k i  d la  p r z e s t r o g i  i 
p r z y k ł ad u  p od a ł  d o  p u b l i c zn e j  w ia d o m o ś c i ,  iż 
n a  d z i e r ż aw có w  m y ta  d r o g o w e g o  w p rz e s t r z e ­
n i  o d  Serocka  d o  K o l a k ó w  i o d  Ko ła k ów  d o  
Mias tkowa  , za n a d u ż y c i e  w po bo r ze  o p ł a t  m y t a  
d r o g o w e g o ,  co d o  P P .  D o b r z y c k i e g o ,  o b y w a  
te l a  z  wsi  R o m a n  , G u b e r n i i  A u gu s to w sk i e j ,  i 
C i e m n i e w s k i e g o , d z i e r ż a w c y  d ó b r  R z e c h o w o  

ss p e ł n i o n e ,  kara  w og ó l no śc i  na  złp.  300 p r z ez  
K o m m i s s y ą  R z ą d o w ą  Spraw W e w n . ,  D u c h .  i 
O ś w .  P u b l .  w y m i e r z o n ą  zost a ł a  i z w r o t  n a d e ­
b r a n y c h  o p ł a t  z a r z ą d z o n y .

D o  wszystkich  S ąd ów  k r y m i n a l n y c h  w n i e ­
s i o n o  w  r. 1834) , a k sp r aw  k r y m i n a l n y c h ,  jako 
t e ż  po l i cy jn o - po p r aw ez y ch  i p ro s to  po l i cy jn y ch  
53 .235 > a z z a l e g ł e mi  b y ł o  f i l ,839 - Z  t ych  o d ­
s ą d z o n o  5 2i537 ) t a k .  do 1, S tyczn i a  p o z o ­
s t a ło  t y lko  9302.  W  l i c zb ie  sp r aw  u k o ń c z o ­
n y c h  b y ł o  p o m i ę d z y  i n n e m i : 30,665 po l i cy j ­
n y c h ,  o d s ą d z o n y c h  p r z ez  75 S ą d ó w  Po l i cy i  
P r o s t e j ;  Sądy  Po l i cy i  P o p r ą  w c z e j , k tórych jest 
17 ,  z d ec yd ow a ł y  19 ,278 ,  a Sądy  k r y m in a l n e  
4,210.  Sąd A p p e l l a c y j n y ,  w za s t ęps tw ie  S ą d u  
K a s s a c y j n e g o ,  o d  ro k u  l g 32 d o  1835 ,  p r z ez  
t r zy  l a t a ,  o d s ą d z i ł  sp r aw k r y m in a l n y c h  1445,  
t a k ,  ie  do I g o  S tyczn i a  n i e  pozos t a ło  jak 5*78 
sp r a w  n i e u k o ń c z o n y c h .

C o  się d o t y c z ę  ro d za ju  kary,  a z a t e m  i w ie l ­
kośc i  p r ze s t ęp s t w ,  by ło  od  czasu  p r z y w r ó c e n i a  
p r aw e j  w ładz y  s k a z a n y c h :

w r. 1832 | w r. 1833 | w r. 1834- 
n a  karę  śmier c i  . 8 - 7 .  x osób
n a  wtęzien .  w a r o w n e  74  . 75  • 4 ______
n a  w ię z i e ń ,  c i ężkie  616 . 736 . 149 —
na kary poprawcze 1304 - 1408 • 2361 —

P od  w z g l ę d e m  G u b c rn i j ,  liczba obwinionych 
W r ok u  1834  podzieli s i ę  jak n a s t ę p u j e :

, ,  . - 0 zbrodnię. 1 o Występki
w Mazow iec k i e j  by ło  o b w i n n .  4 3 ,
w szczegó lnośc i  2 W a r s z a w y  15,
w Krakowsk ie j  .  . ,  4 2g,
w S an d om ie r sk i e j  . . .  n  
w Kal iskiej  • .  .  ’ ’ j o ’,
w  P łock i e j  iG,
w Lu b e l s k i e j  35,
w Pod l a s k i e j  ' g .
w A ug us to w sk i e j  . . .  gj
P o d ł u g  w yka zó w  1834 r o k u ,  p o m i ę d z y  o b w i -  
n i o n e m i  o  z b r o d n i e ,  z n a j d o w a ł o  s i ę  p is ać  i 
c zy t a c  u m i e j ą c y c h  5 > a P o m i ę d z y  o b w i n i o n e m i  
o  w y s t ę pk i ,  3 2 7 . W  l iczbie b ę d ą c y c h  p o d  
s ą d e m  w c i ągu  o s t a tn i ego  r o k u ,  o d p o w i a d a ł o  
z w i ęz i en i a  11 ,304 ,  z k tó r y c h  m ę ż c z y z n  b y ł o  
10 ,264 ,  a ko b i e t  1040.  W  o g ó l n o ś c i ,  s t o s u ­
n ek  p o c i ą g n i ę ty c h  d o  od po w ie dz i a ln o śc i  kob ie t ,  
k t ó r y  w ro k u  1833 sk ł ada ł  j e d n ę  szós t ą  c z ę ść  
l udn oś c i  w ię z i e n ne j ,  skł ada  teraz j e d n ę  dz i ę s i ą -  
t ą ,  i l i czba  z b ro d n i  n i e m a ł e g o  d o z n a ł a  z m n i e j ­
s zen i a ,  M i ę d z y  p o m n a ż a j ą c e m i  s i ę  wy s t ęp k a ­
m i ,  na j l i c zn i e j s ze  6ą p r zec iw  b e z p i e c z e ń s t w u  
w ła s n o ś c i ;  s am e  b o w i e m  k ra dz i eże  s t a n o w i ą  
cz t e ry  p i ą t e  o g ó ł u  p r ze s t ęps tw .  —  U ł a s k a ­
w i e n i a .  W  ro k u  1829 ,  N .  P a n  r aczy ł  o b d a ­
r zyć  N a j w y żs zą  ł aską  o sób  3 ,90 4 ,  m i ę d z y  k tó .  
r e m i  by ło  s k az an y ch  za wy s t ępk i  na  kary p o ­
p ra w c z e  o s ó b  3 397 ,  za p r z e w i n i e n i a  na  kary 
p o l i c y jn e  498 o s ó b ,  n a  karę  śmie r c i  9  o s ó b .  
O p r ó c z  t e g o ,  z wo l i  N a jw y ż s z e j  o t r z y m a ł o  
z ł a g o d z e n i e  kary  o s ó b  15, —  L i c z b a  p r z ed s t a ­
w i o n y c h  w l ^ o ,  1832, 1833 i 1834 la t ach ,  
p r ó ś b  R a d z i e  A d m i n i s t r a c y j n e j  o  u ła skawien i e ,  
w y n o s i ł a  4 8 0 4 ,  z  k tó r y c h  u z n a n o  za z a s ł u g u ­
j ące  n a  wzg ląd  2406.

Z  d n i a  16 .  M a r c a .
J O .  X i ą ź ę  M a x y m i l i a n  J a b ł o n o w s k i ,  W i e l k i  

Mi s t r z  D w o r u  J.  C.  K .  M o ś c i ,  w y j e c h a ł  d o  
g u b e r n i i  W oł y ńs k i e j .

W y s z ł y  t u  św ieżo  z d r u k u :  „ N a j d a w n i e j s z e  
P o m n i k i  P r a w  S ło w i a ń s k i c h , “  w y d a n e  p r z e z  
A n d r z e j a  K u c h a r s k i e g o ,  P ro f e s so ra  W a r s z a w ­
sk i e go  G i m n a z y u m  na  L e s z n i e ,  o b e j m u j ą c e :  
1)  P r a w d ę  R u s k ą ,  w ru sk im  j ę z y k u ,  g ło sk a m i  
ru sk i em i  i ł a c iń sk i e m i ,  z p r z e k ł a d e m  n i e m i e c ­
k im.  2)  Z a k o n n i k  Se rb sk i ,  w j ę z yk u  Serbskim,  
g ło s ka mi  r u s k i e m i  i ł a c iń sk i e m i ,  z  p r z e k ł a d e m  
n i e m ie c k i m ,  3 )  P r a w a  Z i e m i  C ze sk i e j ,  w ję­
z y k u  cze sk im  i ła c iń sk im.  4)  A n d r z e j a  z D u b y  
W y k ł a d  P raw a  Z i e m i  Cze sk i e j ,  p o  cze sku .  5)  
P o s t ę p o w a n i e  S ą d o w e  ( R z ą d )  Z i e m i  Czesk i e j ,  
p o  cz e sku  i po  ł ac in i e .  6) U w a g i  D r a  M a c i e ­
j o w s k i e g o  n ad  n a jd aw n i e j s ze m i  p o m n i k a m i  
p r a w  s łowiańsk i ch .  7)  S łow n ik  o b e jm u ją c y  t r u ­
dn i e j s z e  w y raz y  s ł owi ańsk i e  c a ł e g o  dzieła ,  ob-

547 . 
298 , 
108,  
133. 
1 2 8, 

'  346 , 
139, 
J1 4 ,
483 -



409

j a ś n io n e  p r z e z  p r z y d a n i e  z n a c z e n  łacińskich i 
po l sk i ch ,

r  o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  d n i a  10. (13 .  Marca . )

R e sk ry p t N o j j■ C esarzow y J m c i do R a d y  D a m ­
skiego  P a tr io ty c zn e g o  T o w a rzy s tw a .

N a j o k o n c b a ń s z a  có rka  M o j a ,  W .  X ię ż n i -  
C z k a O i g a .  w y n u r z y ł a  Mi  ż y c z e n i e  swo je  m ie ć  
c z y n n y  udz i a ł  -w p r acach  T o w a r z y s t w a  P a t r y o -  
t y czn e go .  C z y n i ę  z ados i ć  t e rnu  tak m i ł e m u  
dl a  M n ie  J e j  d ą ż e n i u  d o  u c z y n k ó w  d o b r o c z y n ­
n y c h ;  p r a g n ą c  atol i  z a r a z e m ,  a by  t akow e  kie­
r o w a n e  by ło  p r z e z  w p r a w ę  n a  d o ś w i a d c z e n i u  
o p a r t ą ,  za p r z y c h y l e n i e m  s ię d o  t ego  J e g o  C e ­
sar sk ie j  M o ś c i ,  po l e c a m  R a d z i e  T o w a r z y s t w a  
P a t r y o t y c z n e g o  p r z y j ąć  J e j  Cesa r ską  W y s o k o ś ć  
W p oc z e t  c z y n n y c h  c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a ,  z  
o d d a n i e m  w  z a w ia d y w a n ie  J e j  tej  części  s t ol i ­
cy t u t e j s ze j ,  w raz  z na l eżą cą  do  n i e j  szkółką ,  
k t ó r a ,  z p o w o d u  u w o ln i e n i a  od  o b o w ią z k ó w  
lu b  n i e o b ec n o śc i  n i e k t ó ry ch  c z ło n k ó w  T o w a ­
r zys twa ,  p o z b a w io n ą  jest n a  t e r az  s z cz e gó ł o w e j  
op i e k i .  M a m  n a d z i e j ę ,  że  T o w a r z y s t w o  P a -  
t r y o ty czn e  p r zy jm ie  to r o z p o r z ą d z e n i e  za n o ­
wy  d o w ó d  s z c z e g ó l n e g o  ze  s t r ony  N a j j a śn i e j ­
s z eg o  Cesa r za  J e g o m o ś c i  i M o j e j  z a do w o le n i a  
z p r ac  j ego ,  d la  do b ra  o g ó l n e g o  p o ś w ię c on yc h ,  
o r a z  za znak  n i e z m i e n n e j  życz l iwośc i  Mo je j .  
N a  o r yg in a l e  p o d p i s a n o  J e j  Cesar sk i e j  Moś c i  
r ę k ą :  A le x a n d ra . —  W  St. P e t e r s b u r g u ,  d ,  1,
S tycz n i a  1838 ro k u ,  “
R a p o r t z ło żo n y  Jej C esarskiej M o śc i p rzez R a d ę

D a m sk ie g o  P a tryo tyczn eg o  T o w a rszy s tw a .
„ N a j j a ś n i e j s z a  P a n i !

W a s z a  Cesarska  Mo ść  N a j ł a s kaw ie j  m i a n o ­
wać  r aczy łaś  J.  C.  VV. W i e l k ą  X i ę ź n i c z k ę O l g ę  
c z y n n y m  C z ł o n k i e m  D a m s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
w P e t e r s b u r g u ,  R a d a  T o w a r z y s t w a  z w d z i ę ­
cznośc i ą  i u w i e lb i e n i e m  p r zy j m u j e  t ę  n o w ą ,o-  
z n a k ę  M o n a r s z e j  ku n i e m u  życz l iwośc i ,  W  zu-  
p e ł ne t n  p r z e k o n a n i u ,  że  w y n u r z o n a  p r z e z  J .  
Ce W y s o k o ś ć  ch ęć  podz i e l an i a  c z y n n o ś c i  T o ­
w a r z y s t w a ,  n a t c h n i o n ą  zos t a ł a  w m ł o d o c i a n e  
W i e l k i e j  N ięźn i czk i  se r ce  p r z e z  te p o c h l e b n e  
w zg l ę d y ,  j ak i emi  Na j j .  J e j  R o d z i c e  oc e n i a j ą  
p r ac e  T o w a r z y s t w a ,  R a d a  n i e  m o ż e  o d p o w i e ­
dn i e j  i l epiej  wyraz ić  c a łe j  sw o je j  w d z i ę c z n o ­
śc i ,  jak p r ze z  u roczys t e  z a p e w n i e n i e ,  że  z n i e ­
z m i e n n ą  go r l iwośc i ą  do p e łn i a ć  będz i e  obo wią -  
zfeów s w o i c h ,  o g ó ln e  d o b r o  na  ce lu  m a j ąc y ch ,  
Łtóre  o b ec n i e  tak ł askawie  p r z e z  N ,  P a ń s t w o  
n a g r o d z o n e  zos t ały .  W y n u r z y w s z y  u c z u c i a  
n a jg ł ę b s z e j  w dz i ę c z n o śc i  za p r z e z n a c z e n i e  J .  
C ,  W .  W ie l k i e j  X ięźn i c?k i  O lg i  n a  r s eczywi -  
s t ego  C z ł o n k a  T o w a r z y s t w a  P a t r y o t y c z n e g o ,  
R a d a  bę d z i e  m i a ł a  z a szczy t  d on i e ś ć  W a s z e j  
Cesa rsk ie j  M o ś c i  o da l s zych  sw o ic h  W tej  m ie­
rze r o z p o r z ą d z e n i a c h . "

F r a n c  y at  
Z  P a r y ż a ,  d n i a  11. M a r c a :  

T e m p s  n i e  p r zes t a j e  w y rz u c a ć  I z b i e  D e -  
p u t o w a n y c h  w a h a j ą c eg o  s ię b r an i a  i p r z y g o t o -  
w yw ać  jej na  s t anowczą  walkę  m i ęd z y  Min is t e-  
r y u m  a o p p o z y c y ą .  I  tak w s p o m n i a n y  d z i e n ­
n ik  p o w i a d a  dz iś  m i ę d z y  i n n e m i :  P r z e c z y ć  
n i e  m o ż n a ,  ż e  na sz  cały świat  p a r l a m e n t a r n y  
o d  n i e j ak i ego  cza su  w n i e p e w n o ś c i  zo s t a je .  
Py t a j ą  s i ę ,  gdz ie  j e s t  w iększość ,  i k ażdy  ws ka ­
zu j e  t a m ,  gdz i e  m u  się p o d o b a ;  t en  n a  l ewy ,  
ó w  n a  p r aw y  ś rodek .  W a h a n i e  s i ę  t akow e  
o k r o p n i e  jes t  n i e z n o ś n e ,  i M i n i s t e r y u m  widz i ,  
ż e  k o n i e c z n i e  t e m u  ko n i e c  p o ło ż y ć  n a l eż y .  
G o d n o ś ć  I z b y ,  h o n o r  n a r o d u ,  a p r z ed  wszyst-  
k i e m  in t e r e s  kra ju d o m a g a j ą  s i ę  t e g o .  S z c z ę ­
ś c i em  chwi la  n i e  d a l e k a ,  w k tór e j  wsze lka w ą ­
tp l iwo ść  zn ikn i e .  M i n i s t e r y u m  p o s t a n o w i ło  
u p r z ą t n ą ć  wszelki e  p r a w d z iw e  l u b  z m y ś l o n e  
n i e p o r o z u m i e n i a .  W a ż n e  p y t a n i a  o d d a n e  
bę d ą  p o d  ro z w a g ę  I z b y :  t a j ne  wyda tk i  i z m n i e j ­
s z en i e  r en ty .  J u ź e ś m y  n a d m i e n i l i ,  ż e  p o d  
w z g l ę d e m  p i e r w s z e g o  M i n i s t e r y u m  w ż a d n e  
u k ł a d y  wchodz i ć  n i e  myś l i .  W s z y s tk o  a l b o  
n i c :  c a łk ow i t e  p r z y z w o l e n i e  n a  kredyrf,  a l b o  
ro z w i ą z a n i e  I z b y .  Z m n i e j s z e n i e  r e n t y  jes t  
p y t a n i e m ,  k tó r e  c a łk i em do  minis te  r ya ln e j  
i n i eya tywy  n a l e ż eć  p o w i n n o .  G d y b y  M in i s t e ­
r y u m  ś r o d ek  t akowy  za s t o so w n y  d o  d u c h a  
cza su  p o cz y ty w a ł o  , Die p o z w o l i ł o b y  się z p e ­
w n o śc i ą  n i k o m u  w tej m ie r z e  w yp rze d z i ć ,  
’l y m c z a s e m  bądź  jak b ą d ź ,  p o d ł u g  s u r ow e j  
s ł u sz n oś c i  m a  każde  po l i t yc z ne  s t r o n n i c t w o  
i każdy d ep u to w a n y  p r a w o  cz y n i e n i a  w n i o ­
sków p o d ł u g  u p o d o b a n i a ;  lecz M i n i s t e r y u m  
m a  o b o w ią z e k  zb i j an i a  t e g o ż ,  i nacze j  b o w i e m  
p rz y z n a ł o b y  się do  t eg o ,  że  je n ic  n i e  o b c h o -  
dzi .  l a k  że  P r e z e s  R a d y  min i s t e rya ln e j  i M i ­
n i s t e r  ska ib u  s t ano wcz o  się na  ł o n i e  K o m m i s -  
syi  p r zec iw  t a k i em u  ś r o d k o w i ,  j ako  n i e s to s o ­
w n e m u ,  o świadczyl i ,  K o m m i s s y a  j e d n a k  o b ­
staje p rzy  s w o j e m  zd a n iu  i wa lkę  ro z p o c z y n a .  
W  skut ek  t ego z a n v e n i a  M i n i s t e r y u m  py t an i e  
to  n a  p y t a n i e  g a b i n e t o w e ,  i j u ż  nik t  n i e  p o ­
w i e ,  ż e  by t  swó j  dla m a ł y c h  i n t e r es sów n a  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  naraża .  Z d a j e  s i ę ,  że  
wszys tki e  s t r o n n i c t w a  I z b y  postanowdły ' to 
u c z y n i ć ,  co sob i e  za ob ow ią z ek  p o cz y tu j ą .  
R o z p r a w y  t akowe  m u s z ą  k o n i e cz n i e  p a r l a m e n ­
t a r n e  n i e p o r o z u m i e n i a  u su nąć .  I z b a  u j r z y  
s i ę  w ko n i e cz n oś c i  ch w y c e n i a  się j ed ne j  s t ro« 
ny .  N i e p o d o b n a  już u da w ać  się d o  s m u t n y c h  
w y b i e g ó w ,  aby  i nacz e j  g ło s o w a ć  w czas i e  j a ­
w n e g o  g ł o s o w a n i a ,  a i na cz e j  p r zy  r z u c a n i u  
g a ł e k ;  g ło s  b o w i e m ,  j awn y  l u b  t a j n y ,  tą  r a zą  
j e d e n  i t e n  s am skutek za so bą  p o c i ą g n i e ,  t. j .  
a l bo  s t an o w c ze  u s t a l e n i e ,  a l bo  zvzal enie  Min i -  
steryum. A l e  gdy te pytania g łó w n e  w j e d e n
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Hub drug i  spOBÓb rozatrżygnięto zo stan ą , za ­
k linamy I z b ą  w im ie n iu  k ra ju ,  aby  ju ż  nada l  
w za gub ne  w aha n ie  s ię  n ie  w p a d a ł a ,  k tó re  
całką adminis t racyą para l iżuje ,  i aby  p rzyna j ­
mnie j  przez  czas niejaki  stale p r agn ę ł a  tego,  
co  w nas tających ro zpr awa ch  jako swoję  wolą 
objawi .

P ro ź b a  j e d n a  podan a  w Iz b ie  depu to wan ych ,  
uwagi  go dna .  M o w a  w nićj jest o żo łn ie rzach  
f r an cuz k ic h ,  pełn iących  s łużb ę  za g ranicami  
o j c zy z n y ,  a mianowicie w Afryce .  „ C z y ż  się 
g o d z i ,  mów i  p r o sz ą cy , iżby na z iemi  obcej,  
gdzie  po w in n oś ć  każe im walczyć i cz ęs to ­
kroć u m i e r a ć ,  żo ł n ie rze  ci byli pozba wien i  
p om oc y  rel ig i i ,  którą tak ł a two we własnym 
kraju znaleźć mogl i . "  P rosz ąc y ,  w wyrazach 
p e ł n y c h  przyzwoi tości  i umia rkowania  p r z e ­
k ła da ,  iż r ząd pow in i en by  wezwać ku t e m u  
j e d n o  ze  s towarzyszeń  d u c h o w n y c h ,  które 
bezw ątp ie n ia  poświęci łoby się na  pe ł n ien i e  
o bo w ią z k ó w ,  jakie dawnie j  były s p r a w o w a n e  
p rze z  pu ł ko w ych  kape lanów,  skasowanych 
w  roku  1830. R z ec z  o c z e w i s t a . ż e  w tym r a ­
z ie  chodzi  n ie  tylko o rel igią ale i o  ludzkość 
i całkiem n ie  w mie j scu  by ło  odez wan ie  się 
k i lku  cz łonk ów  izbv,  o  wieczn ie  powtarza­
n y m  jezu i tyzmie,  nadto środek t en  jest  w wyso­
kim Stopniu p o l i t y c z n y m ;  t rzeba dowieść tym 
l u d o m ,  które F r a n c y a  usiłuje o b d a r z y ć  o ś w i a ­
t ą ,  że  sa m a  n i e  jest ob cą  g ł ów ne j  zasadzie 
wszelkiej  oświaty,  u cz uc i u re l ig i j nem u.  W .  Za- 
c h o w a w c a  P ieczęc i  i P ,  St. Marc  de Girardin,  
szczegó ln i e j  z tego punk tu  myśl proszącego po­
chwalal i .  S tosownie  do ich wniosków,  do któ­
rych  i P .  G u iz o t  sie p rzychy li ł ,  I z b a  nakazała 
odes łan ie  prośby do Mini st ra  W o j n y ,

B u d ż e t e m  a r m i i  na rok 1839 uc h w a lo n o  
nas tępu jący  stan wojska :  D o  służby w kraju 
278,066 piechoty i 51,276 j azdy ,  za łoga A o k o -  
n y  1522 p ie cho ty ,  oddział  wojska w Af ryce 
38 ,ooo p ie cho ty ,  5779 jazdy ;  317,588 piecho ty  
> 6o ,055 jazdy.

D z ie n n ik  S i e c i e  usi lnie wzywa rząd ,  ażeby 
wydał  przeciw ta jnym d o m o m  gry nową  us ta ­
w ę  z zaostrzonemu dodatkami  kary,  g d y ż  liczba 
d o m ó w  takich tak szybko wzrasta,  źe policyja 
nawe t  nie  jest w stanie ich ut łutmć.  W  prze-  
c i ągu j e d n e g o  miesiąca donies iono o 200 ta­
kich zak ładach,  których prawdziwy zamia r  
p r ze ds ię b i o r c y  pod  różnemi  nazwiskami ,  jako 
to  estaminely, restauracyje, H o te l  garnis  i t. p. 
u k r yw aj ą ,  a które u r zą dz o n e  są dla wszystkich 
klas ,  aż do wyrobn ików.

Dzienn ik  T  e rn p s robi  spos t rzeżenie  , źo 
w Paryżu  panu je  teraz istotny s z a ł  d o  z w i ą z .  
ł ó w  m a ł ż e ń s k i c h ,  i w osta tnich czasach 
tyle zawar to  m a ł ż e ń s t w , jak tego dawniej  p rzez 
czas  długi  n t e  bywało.

R ozporządzenie królewskie nakazuje Wypłatę
nvmtnA m °  teŁr™lnu  w i n n ®J S tano m Z je d n oc zo -  
n y m  A m e r y k i  p ó łn o c ne j  s u m m y  w y na gr od ze­n ia  w , io ŚCI 3 ^ ^  {rj  > g r o d z e

H r a b i a  M u J i n e n ,  Król .  wi i r temberski  n a d .  
zwycza jny  Poseł  i p e ł n o m o c n y  Mini s te r ,  wrę-  
czył  Krolowi na p rywatnem pos łu ch an i u  swój  

s s o *  posel s twa ,  a p o te m  przed-
stawił  j .  k .  Mość,  Barona H i i g e l , ma jącego  
odtąd  zajmować posadę Król .  w h r t em b e r  k ie fo  
sprawującego mte resa  w Paryżu

W y b o r c y  z M a n s ,  chcą d e p u t o w a n e g o  swo-  
jego L u dw ik a  Basse ,  p r zyd ybanego  od policyi 
paryzkiej  w j e d n y m  z taj h  8d o m ó £  /
wezwać  do  złożenia posady d e p u t o w a n e g o

mr,acf,.poaiępk"m«’» •■-fi*
M i ę d . ,  Bi skupem z Me n s  ■ o p i ,eni 

k reo w an eg o  opactwa B e n e d y k t y n ó w  z Soles-  
m e s ,  zaszły dość znaczne  spory  , w z g l ę d y  
któ rych  obadwaj  udal i  się do  Stolicy Świętej,

Z  d n i a  12.  M a r c a .
. Dzis iaj  w g ie łdzie  ro zp ra w ia n o  dużo  o m a ­
jących  się wkrótce toczyć w Izb ie  D e p u t o w a ­
ny ch  dyskussyacb i w y nu rz an o  zewsząd obawę ,  
że  Min i s t e ryu m przy pytan iu  o redukcyi  r ent  
nie  uzyska większości  a tak z m u s z o n e m  zos ta­
n ie  d o  podania  s ię  do dymi s sy i .  W ś r ó d  ta­
ko w y ch  oko l i c zn ośc i  wahan ie  się kursów ła .  
two Się da wyt łumaczyć i fondy  francuzkie do- 
znały choc m e  wielkiego 2niźenia .  F o n d y  
por tugal skie spadły o i p r C . ,  pon ieważ  się do- 
w ie d z ia n o , źe zamie rzon a  pożyczka do skutku 
nie przyjdzie i gabinet  l izboński pod ług  wszel­
kiego do prawdy pod ob ie ńs twa  się rozwiąże.

L a  P r e s s e  wyraża :  „Dz ie nn ik  „ R e v u e  de 
P a r i s " ,  dzielący z T e r a p s  to d z i wn e  przeko-  
n an i e ,  źe jest  dob rze  z a i n i o r m o w a n y , twier-  
d z i , że na  ławkach  Izby  D e p u to w a n y c h  na - *  
s tępująca lista nowego  gab in e tu  krążyła:  Xiąźe 
Brogl ie ,  Prezes  Rad y  i Minister  sp raw zagra -  
n . c z n y c h ,  P. T b . e r s ,  Mini s te r  spraw w ew nę .  
t r zn yc h ;  Marszałek  S o u l t ,  Mini ster  wo jny ;  
L. Gu izo t ,  Minister  o św ie ce n ia ; P .  Ducha te l  
Mini s te r  ska rbu ;  P.  Ro sa me l ,  Mini s t er  mary!  
na rk i ;  P .  Passy ,  Mini ster  hand l u .  Ci ,  co 0 
tej d o m n ie m a ne j  liście m ó w ią ,  byliby zapewne  
w am baras ie ,  gdyby kogo wymien ić  mieli  
który ją widział .  My tylko tyle zapewnić mo. '  
że rny,  źe Xiąźę  B r o g l i e ,  gdy H r .  M o nt a hv e t  
go  o pogłosce tej za w iad om i ł ,  uroczyście  
oświadczył ,  iż sam nic o niej  nie wie i p r z e ­
ciw niej p rotes tuje. "

A n g l i a ,
Z  L o n d y n u ,  dn ia  g. Marca.

Z  Gibral t aru  nadesz ły tu wiadomości  z dn .  
23. L u t e g o ,  s tosownie  do których tam agenc i  
D o n  Migue la  zjawić się mie l i ,  aby o b roń,
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żyw ność i sposoby transportowania się posta­
rać, k i edy  z n a c z n a  i lość l udz i  d la  w z m o c n i e ­
nia] R e m e s c l i i d y  n a  b r z e g a c h  A l g a r b i i  w y l ą ­
d o w a ć  ma .

H r .  D u r h a m  d,  2 1 . m ,  b .  da  wielki  o b i a d  na  
p o ż e g n a n i e ,  n a  k tó ry  m i ę d z y  w ie lu  i n n e m i  
o s o b a m i  z wysok ie j  s z l ach ty  z a p ro s z o n o  o r az  
X ią ź ą t  S o u t h e r l a n d  i D e v o n s h i r e ,

Z  g p ra w o z d a n i a ,  z ł o ż o n e g o  p r z e z  p o r t u g a l ­
ski ego Mini s t r a  sk a rb u  S t a n o m  w k o ń c u  z e ­
s z ł ego  r o k u ,  wyka zu j e  s i ę ,  źe  s t an  d ł u g u  p o r ­
t uga l s k i eg o  n a s t ę p u j ą c y : Z  gó ry  j u ż  w y b r a n e  
d o c h o d y  od  cla oil i .  S tyczn i a  w kwi t ach  taba-  
c z n y c h  3647 C o n t o s ;  w e w n ę t r z n y  k ons o l i do  
w a n y  d t u g  16,982 C o n t o s ; z a w ie sz o n y  z e w n ę ­
t r z n y  d ł u g  8ooCi  za l e g ło ś c i  n a l e ż ą c e  s i ę  m u -  
n i c y pa ln oś c i  I n f a n t a d o  i i n n y m  k o r p o r ac yo m  
70}0 ;  p a p i e r y ,  k tór e  p r zy  n a b y w a n i u  d ó b r  
n a r o d o w y c h  w mie js ce  zap ł a ty  p r z y j ę to  i j e ­
s zcze  są w o b i e g u ,  1 4 1 5  C o n t o s ;  u m o r z o n e ,  
a l e  jes zcze  n i e  w y k u p i o n e  p a p i e r y , 2500 C on -  
t o s ;  w o g ó l e  39,584 C o n t o s , a lbo  11,132,908 
fun t .  8Zt ,  D o d a w s z y  d o  t e g o  d ł u g  z a g r a n i ­
c z n y ,  10,525,300 funt .  szt .  w y n o s z ą c y ,  widz i -  
m y ,  ż e  c ały d ł u g  k ra jowy Portugal i i  21,6581^08 
f un t .  szt .  wynos i .

G a z e t a  i r l a ndz ka  P i l o t  u t r z y m y w a ł a ,  iż o- 
p ó r  O ' C o n n e l l a  s t awiany p r ze c i w  i r l a n d z k i e m u  
b  ł owi  w z g l ę d e m  u b o g i c h ,  n i e  p r ze s zk o dz i  
w p r a w d z i e  j e go  p r z y j ę c i u ,  a le  m u  taki ksz t ał t  
n a d a ,  £e dla k l a 3 t r u d n i ą c y c h  s ię r z e m i o s ł e m  
b ę d z i e  z b a w i e n n i e j s z y m .  N a  to P a n  O ’C o n ­
nel l  nap i s a ł  list do  w y d a w c y  owe j  g a z e t y , w  k tó ­
r y m  o ś w i a d c z y ł ,  co n a s t ę p u j e :  „ W P a n  m i m o  
swojej  woli  u w io d ł e ś  n a d z i e j a m i  l ud  i r landzk i .  
Bil w wydz i a l e  n i c  o t r z y m a  ż a d n e g o  u l e p s z e ­
nia .  P r z y  p i e rwsze j  klauzul i  p r z y w i o d ł e m  r zec z  
d o  g ło s owa n i a .  C h o d z i ł o  o  t o ,  a żah  bil  p o d  
w z g l ę d e m  ub o g i c h  ma  b yć  u s k u t e c z n i o n y m  
p r z e z  ang i e l sk i ch  k om m is sa r z y  mie szka j ący ch  
w L o n d y n i e ,  z k tó r ych  j e d e n  tylko cza sami  
w I r l a nd y i  p r z e b y w a ł ,  a l bo  też p r z ez  k o l e g i u m  
i r l andzk i e .  P o p r a w k a  mo j a  z m i e r z a ł a  d o  t ego ,  
a ż e b y  k o l e g i u m  by ło  i r l andzk i e  i c i ąg l e  w I r ­
l and y i  m ia ło  s w o j ę  s i ed z ib ę .  A l e  t y lko  23 gło-  
sow  by ło  za m o ją  po p ra w k ą  ! J a k o ż  na  p r z y ­
sz łość  p r zy  każde j  s zkod l iwej  k lauzu l i  w y m a ­
gać  b ę d ą  g ło s o w a n i a ;  j e d n a k  s ą d z ę ,  źe  u s i ł o ­
w an i e  m o j e  przy każde j ,  a p r z y n a j m n i e j  p r z y  
w a ż n e j  klauzul i  zo s t a n i e  b e z o w o c n e m .  U c h w a ­
ły bi l u skł adają  w s am e j  r z ec zy  całość  n i e roz -  
d z i e l n ą ; o b a l e n i e m  j e d n e g o  z j e g o  g ł ó w n y c h  
ż y w io łó w  zos t a łby  cały bil o b a l o n y m .  K to b y  
w ię c  so b i e  życzył  widzieć  z a p r o w a d z o n y m  jaki 
d o b r o c z y n n y  akt  p a r l a m e n t a w y , m u s i a ł b y  cały  
bil  oba l i ć  a n a to m ia s t  z a p r o p o n o w a ć  i n n y .  I l e  
r a z y  zaś  M i n i s t e r  ang i e l sk i  z e ch ce  dokazać ,  
a ż e b y  p ro j ek t  z g u b n y  d l a  I r l a n d y i  by ł  p r z y j ę ­

t y m ,  a takowym jest nadm ien iony b i ł  w t e ­
r aź n i e j s zy m  sw y m  sk ł a dz i e ,  n i e  m a s z  w ty m  
p a r l a m e n c i e  ż a d n y c h  ż y w i o ł ó w ,  p r z e z  k tó r e b y  
c z ło n e k  i r landzki  m ó g ł  być  w s t ani e  z n i w e c z y ć  
l u b  co  d o  istoty o d m i e n i ć  p ro j ek t  p o d o b n y .  
N i e c h a j  w ięc  l u d  i r landzk i  s ię d o w i e ,  ź e ,  jeźl i  
n i e b a w e m  s i ę  n i e  r u s z y ,  n i e  z g r o m a d z i  i p e -  
tycy i  n i e  p o d a ,  w ted y  p rze jdz i e  bil n a d m i e ­
n i o n y ,  i wła śc i c i e lów d ó b r  i d o m ó w  w I r l a n ­
d y i  o b a rc z y  m i l i o n e m  p od a tk ów  zw y cza jn yc h ,  
n i e  udz i e l iw szy  i r landzk im]  u b o g i m  s t o s o w n e j  
a l b o  t ak i e j ,  k t ó r ą by  uczuć  m o g l i ,  p o m o c y .  
J a k o ż  bil  n i e  ł u d z i  b y n a j m n i e j  s w y m  p o z o r e m  
w tej  m i e r z e ;  n i e  oka z u j e  o n  s i ę  b y n a j m n i e j  
b yć  b i l e m  z m i e r z a j ą c y m  ku  wspa rc iu  wszystk ich  
u b o g i c h  w I r l a n dy i .  J u ż  s a m y m  ty t u ł e m  j a k o  
te ż  t r eśc ią  sw o ją  o g r a n i c z a  s ię j edyD ie  na  t a ­
k ich  I r l a n d c z y k a c h ,  k tó r zy  j a k o  , , p o t r z e b u -  
j ą c y  w s p a r c i a ”  w y b r a n y m i  zos t aną . ”

D z i e n n i k  B e n g a l  H u r k a r u z  d,  30, W r z e ­
śn i a  p o w i a d a ,  ź e  jest wszelki e  p o d o b i e ń s tw o ,  
iż p r zy jd z i e  d o  n o w e j  w o j n y  m i ę d z y  k o m p a -  
n i j ą  w s c h o d n i o - i n d y j s k ą  a B i r m a n a m i .  G u ­
b e r n a t o r  g e n e r a l n y  p r ze s ł a ł  r e z y d e n t o w i  a n ­
g i e l s k i e m u  w k ra ju  B i r m a n ó w ,  p u ł k o w n ik o w i  
B u r n e y ,  u l t im a tu m  dla Kró la  B i r m a n ó w .

L i s t  z  L a h o r y ,  w J o u r n a l  d e  l a  H a y e  
u m i e s z c z o n y  d o n o s i ,  i e  m i ę d z y  S h e ik a m i  d o ­
w o d z o n y m i  p r z e z  G e n e r a ł ó w  A l l a r d ,  V e n t u r a  
i i n n y c h  o f i c e ró w  e u r o p e j s k i c h ,  a  A f g h a n a m i ,  
w k tó rych  s z e r e g a c h  także  o f i c e rowie  p e w n e g o  
o b c e g o  m o c a r s tw a  wa lczy l i ,  p r zysz ło  w G u m .  
r u d  do  na d z w y c z a j  k rw aw e j  wa lk i ,  w k tór e j  
7000 paść  mi a ło  n a  p l acu .  „ R u n d s z y t - S i n g  
, , do d a j ą  w p o r n i e n i o n y m  l i śc i e”  zos t a ł  p o k o ­
n a n y m  i st raci!  z n a c z n ą  część  sw y c h  n a j l e ­
p sz yc h  ż o łn i e r z y .  K i lka  o d d z i a ł ó w  S h e i k ó w ,  
o d c i ę t yc h  od  g łó w n e j  a rm i i ,  do  n og i  p r a w i e  
w y b i to .  W i a d o m o ś ć  o  w y p a d k u  t e j  b i t wy  
roz sze r zy ł a  p r z e s t r a ch  n a  d w o r z e  L a h o r y .  
V e n t u r a ,  k tó ry  n i e  d a w n o  p r z e d t e m  w  n i e ł a ­
skę  by ł  p o p a d ł ,  d o z n a j e  z n o w u  w z g l ę d ó w  
R u n d s z y t  S inga .  G e n e r a ł o w i e  A l l a r d  i C o u r d  
p r z e b y w a ją  o b e c n i e  w A n a r k u l l i ,  g dz i e  V e n ­
tu r a  c h c e  s i ę  z  n i m i  po ł ą cz yć ,

W ł o c h  y.
Z  N e a p o l u ,  d n i a  27. L u t e g o .

( Z  Gag, Lipskiej  ) —  W y p a d e k ,  z a  p rawdz i -  
wość  k tó r e g o  wsze lako  r ęczyć  n ie  m o g ę ,  s t a ­
n o w i  od d n i  ki lku p r z e d m io t  r o z m ó w  p u b l i ­
c z n oś c i  na sz e j .  K u p i e c  t u t e j s zy , n a z w i s k i e m  
P a c e ,  k tó ry  d a w n ie j  był  W i c e p r e z e s e m  W i e l ­
k i e j  I z b y  S ą d u  c y w i l n e g o ,  w p roce s s t e  s p a d ­
k o w y m  b y ł  u w i k ł a n y ,  w k tó r y m  o  z n a c z n e  
c h o d z i ł o  s u m m y ,  a p o n i e w a ż  s t o s o w n i e  do  
z d a n i a  i t w i e r d z e ń  p r a w n ik ó w  i  p r zy j ac ió ł  j e ­
g o , s ł u s zn o ść  z u p e ł n i e  n a  j e g o  b y ł a  s t r on i e ,  
zapuści ł  s ię więc w nadziei  wielkiego na przy-
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Ezlosc ma j ą tk u  w  r o z g a ł ę ż o n e  speku l a cy e .  
W s z a k ż e  wyrok  p ie rwsze j  i n s t ancy i  S ąd u  G r a n  
C or i e  c i v i l e ,  j ako i n i ż s zych  i n s t ancy i  w y p a d ł  
z u p e ł n i e  n a  n i e k o r zy ść  j e g o  a tak o by w a te l  
t e n  wszys tko  u t r ac i ł .  P r z e z  p o g ł o s k ę ,  j akoby  
p r z e k u p s t w o  p r z y c z y n ą  b y ł o  t a k o w e g o  w y r o ­
k u ,  o b u r z o n y ,  r z u c i ł  s ię  n o ż e m  u z b r o j o n y ,  
p r z e d  ki lku d n i a m i  na  P re ze s a  G r a n  C o r t e  c i ­
v i l e ,  gdy  t e n ż e  w u r z ę d o w y m  u b io r z e  ze  ms zy  
w y c h o d z i ł ,  k tór a  k aż d ą  seSByą pop rzed za ,  i z r a ­
n i ł  g o  p c h n i ę c i e m  n o ż a .  P o  p r z ya re sz t ow a-  
n iu  swo je rn  dowied z i a ł  s ię w s z e l a k o ,  ź e  z e m ­
s t a  c e l u  c h y b i ł a ,  k iedy n i e  P r e z e s ,  l ecz P r o ­
k u r a t o r  d e l  R e  w p ł y w u  s w e g o  u ż y ł ,  aby sp r a ­
w i e  j e g o  za szkodz i ć .  N a z a j u t r z  w ka jdany  
o k u t y  i d o  Sądu  k r y m i n a l n e g o  z a p r o w a d z o n y ,  
m i o t a ł  P a c e ,  z ami a s t  co b y  mi a ł  o d p ow ia d ać  na  
z a p y t a n i a  P r o k u r a t o r a d e l  R e ,  o k r o p n e  na  n i e g o  
o b e l g i ,  o d g ra ża j ą c  m u ,  źe  g o  n a  s z tuki  r o z ­
s z a r p i e ,  sko ro  s i ę  w ięz ów  sw o ic h  p o z b ę d z i e .  
P r o k u r a t o r  o  tern p i e rwsze rn  z  n i e m  o d b y t e m  
b a d a n i u  d o n ió s ł  na ty ch m ia s t  K r ó l o w i ,  ż ąda j ąc ,  
a ż e b y  P a c e  p r zed  C o r t e  dei  C o r t e  stawione* 
i w c i ągu  a ą c h  g o d z i n  na  śm ie r ć  sk aza no ,  k i e ­
d y  m a  z a m i a r  zabic ia  P r e z e s a .  W s z a k ż e  K ró l  
z a s i ęg n ąw s zy  d o k ł a d n i e j s zy ch  o t y m  w y p a d k u  
w ia d o m o ś c i  p o s t a n o w i ł  p o d o b n o  , s p r a w ę  o w ę  
s p a d k o w ą  j es zcze  r az  o d d a ć  p o d  r o z w a g ę  S ą ­
d u  a  p o t e m  d o p i e r o  r zecz  z d e c y d o w a ć ,

T  u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d n i a  14. L u t e g o ,
(Gaz .  P o w s z . )  —  O k o ł o  f l oty  c o d z i e n n i e  

p r a cu j ą ,  A c h m e d  Basza  p r z e w o d n ic z y  t y m  
p r a c o m ;  jes t  z a t e m z n o w u  w l a sk ach ,  i s ądzą ,

ń a 1f h l ah P a " ULą; Z r o b ! , °  ' °  fafe^e w r a ż e n i e  
na  I b r a h i m i e  B as zy , k tó ry  chc iw y  s ł a w y  w o '
j e n n e j  c h ę tn i e b y  s ię P o r c i e  dał  we  z n ak i ,  a l e  
t e r az  o s t rożn i e j s zy  i p o w o l n i e j s zy  lepsze j  p o r y  
czekac  po s t ano wi ł .  B y ł t o  n i ez ł y  w y m y s ł ,  a i e -  
by  p r z ep i sy  karnośc i  u d a w a ły  j e d n o ś ć ,  jaka 
s .ę  i s to tn i e  m e  zna jd u j e .  Z w r ó ć m y  tylko oczy  
n a  A l g i e r  a  p r z e k o n a m y  się j ak i ego  ro d z a j u  
jes t  p r zy j a źń  m i ęd zy  A n g b ą \  F r a n c y ą  i źe  a 
p o z o r n a  z g o da  czyst ą  j esI k o m e d y ą .  I  j akże by  
t eż  i nacze j  być  m o g ł o ,  g d y b  Ą  n a jd e l i k a ­
t n i e j s ze  in t e r es sa  d w ó c h  p r z e m y s ło w i  i h a n -  
d l o w ,  o d d a n y c h  na rodów k rz yż ow ać  z a c z y n a ­
j ą ?  J a k ż e  a m  . s t r ona  j ed na  m o ż e  ca łk i e m d r u -
g i e i  z au fa ć ?  N i e  m a  t ak i e  n r 7 „ , h  i '  •5 • : • - i  r  P r z y c h y Inosci  m ię*dzy  n i e m i ,  i j eże l i  P o r t a  f i an i •• • J , , . Clągle  w z n i e c a  ro -
s z cz e ń , a  sw o je  o o d d a n i e  A ig fe r u  l u b  w y n a ­
g r o d z e n i e  za tę p r o w m c y ą ,  CZyni tQ n i | J w o . 
d n i e  za r a dą  A n g i n .  Mają  p o d o b n o  n a n o w o  
z a m i a r  sk ł o n i e n i a  F r a n c y i  a l bo  d o  u s t ąp i en i a  
z A l g i e r u ,  a l bo  d o  dan i a  w y n a g r o d z e n i a .  
T y m  k o ń c e m  u d a j e  s i ę  R e s z y d  Basza  d o  P a -  
r y ź a >. d o p ó t y  z a b a w i ,  d o p ó k i  p o m y ś l n e ­
g o  n i e  o s i ąg n i e  s k u t k u ;  a t ego tern b a rd z i e j  
s ię P o r t a  s p o d z i e w a ,  ź e  n a  wa żn ą  p r z y s łu g ę  
A n g i n  l i czyć  m o ż e .  R e d s z y d  p o p ł y n i e  do 
W ł o c h ,  p r ze z  N e a p o l  i R z y m  d o  P a ry ż a  po-  
j ed z i e  1 p r z y  tej sp o s ob no śc i  P a p i e ż o w i  sw o je  
u s z a n o w a n i e  z ł o ż y ,  co z a r a z e m  szczc-gólniet-  
s ze go  ro zw in i ę c i a  w y o b r a ż e ń  r e l i g i j nych  M a -  
h o m e t a n o w  do w o d z i .  W  T u r y n i e  k ró tko  za-  
bawi  dla u p o r z ą d k o w a n i a  i n t e r e s só w h a n d lo -  
w y ch  rn i ędzy  P o r t ą  a Sa rd yn i ą .  P o t e m  z w i e ­
dzi  L u g d u n ,  dla p r z y p a t r z e n i a  s ię f ab r y k o m

ź e  z n o w u  d o w ó d z t w o  nad,  flotą o t r z y m a ,  sko ro  t a m e c z n y m .  -
ta  p o d  żag le  w y j d - i e .  t w i e r d z ą ,  źe  to za  na-  g o ń c a  na  wvs ne  M a l t ę :  I .nrrt  i cn 1.i e rdzą
s t a n i e m  l epsze j  p o ry  rok u  na s t ąp i .  A d m i r a ł  
R o u s s i n  zda j e  s i ę  n a w e t  być  o  t e m  p r z e k o n a ­
n y  i po lec i ł  A d m i r a ł o w i  G a l l o i s ,  a by  s i ę  n i e  
oddal a ł .  T e n  stoi pod  S m y r n ą ,  d o k ą d  także 
cz t e ry  ang ie l sk i e  ok rę ty  l i n iow e  zawi t a ły ,  L u ­
d z i e  o k rę to w i  o b y d w ó c h  n a r o d ó w  ży ją  z so b ą  
w  jak na jw iększe j  zgodz i e  ; ma j t ko wie  f r anc uzc y  
i  ang i e l s cy  r a z e m  się p r z ec h a d z a j ą ,  bawią i pi ją .  
Z g o d a  t akow a  po c h o d z i  m i a n o w i c i e  o d  S z e ­
f ó w ,  k t ó r y m  jak na j s u ro w ie j  p r z y k a z a n o ,  a by  
k a rn o ś c i  jak na j w iększe j  p r z e s t r zega l i  i n i e  c i e r ­
p iel i  ż a d n y c h  z a t a r g ó w ,  j ak i e  s i ę  n i e k i e d y  
m i ę d z y  w o j sk i e m  r ó ż n y c h  n a r o d ó w  wyda rza j ą .
Z d a j e  s i ę ,  ź e  p r z y c z y n ą  t ego  są raczej  w z g l ę d y  
p o l i t y c z n e  an i ż e l i  k a rn e .  I b r a h i m  Basza  m a  
jaki eś  z a m i a ry  p r z ec i w  P o r c i e ,  ale ich n i e  wy- 
j a w i a ,  p o n i e w a ż  m u  d a n o  do  z r o z u m i e n i a ,  
ź e  A n g l i a  i F r a n c y a  j e d n a k o w e  ma j ą  z d a n i e  
o  sp r a w a c h  W s c h o d u  i o b e c n y  s t an r zec zy

g o ń c a  na w ys p ę  M a l t ę ;  L o r d  t en  w y j ed z i e  la­
t e m  za u r l o p e m ,  —  P i e r w o r o d n y  sy n  Su ł t ana ,  
k t ó r y  m o c n o  z a c h o r o w a ł ,  p r z y c h o d z i  z n o w u  
d o  z d r ow ia .

W V titW vvuv  ŁVW

R ozm aite  w iadom ości.
W e d l e  l i s t ów z P e r l e b e r g ?  z d .  I 4 . m . b i e f . 

wysok osc  w ody  E l b y  g r o ź n ą  w z b u d z a  o b a w ę ;  
p o n i e w a ż  r zeka  l o d e m  j eszcze  by ła  ok ry t a ,  l ę .  
k a n o  się w ięk sze go  w e z b ra n i a  wo d y .  Mia s to  
W i t t e n b e r g  n a d  E l b ą  po  częśc i  j u ż  z a l a n e  
1 z wie lką t y lko  t r u d n o ś c i ą  u da ło  się d o t y c h ­
cza s  p r z ed a r c i u  się w o dy  p r z ez  g ro b l e  t a m e ­
c z n e  z a p o b i e d z .  W i e l e  po w y ż e j  W i t t e n b e r g a  
l e żą cyc h  w iosek  ca łk i em s toi  p o d  w o d ą  i p o ­
d o b n ą  d o  p r a w d y , ź e  g r o b l e  już  w kilku m i e j ­
s cach  p r z e ł a m a n e .  T a m a  m i ę d z y  P e r l e b e r -  
g i e m  i W i t t e n b e r g i e m  n i e  m o g ą c  s i ę  op r zeć

w o ,  au t r z y m a ć  p r a g n ą ;  teraz w ię c  j e d n o m y ś l n o ś ć  m a s s o m  w o d y ,  z a r w a ł a  s ię c zę ś c i owo  a tak 
w o j sko w a  m a  go  n a o c z n i e  p r z e k o n a ć ,  ź e  m ię -  związk i  m i ę d z y  t emi  d w o m a  m i a s t am i  t ym cz a -  
o z y  t e rm  d w o m a  n a r o d a m i  z u p e ł n a  p r zy j aźń  s o w o  p r z e r w a n e .
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O  wystąpieniu Odry  plamo z Kisfrzyna z tl. 
JO.  M a r c a  n a s t ę p u j ą c e  podaje w iad om oś c i .  
»  S to sownie  do n ad es z ł eg o  tu don ie s i en ia ,  
Wczoraj w i e c z o r e m  w okol i cach  w ie lk i ego  Siels,
0  i  mili  z tąd,  grobla w znacznej  części  p r z e ­
rwaną  została.  Jak daleko oko  s i ęgnąć  m o ż e ,  
cała droga żwirowa wodą zalana.  Skutki em  
t e go  woda Odry n i ecą  spadla i stoi  tylko na 
I I  stóp 5s ca*l> Ca la ,  przez  o w e  przerwanie  
p ę d z o n a  tnassa lodu na O d r z e ,  rzuciła s i ę  na  
most  Warty  i tam utkwiła.  Wszys tk ich  c h w y ­
c o n o  się ś rodk ów ,  aby n i e s zczę śc iu  w o w y c h  
okol i cach zapobiedz ,  Droga  do L imr i tz  o b e ­
cn i e  na dług i  czas za tamowana i dotychczas  
ani  wiedzieć  n i e  m o ż n a ,  kiedy ją bę dz i e  m o ­
żna naprawić ,  kiedy ciągły i gwa ł to wn y  pęd  
w od y  wielkości  przerwy tamy osądzi ć n i e  po­
zwala,  Jestfo widok okropnego  spus toszenia.  
( J o  się tycze b i egu  pocz t  do —  i z Poznan ia ,  
to muszą o n e  ob ecn ie  iść na La ndsberg
1 Skwierzynę ,  Tute j s zy  mos t  nad Odrą  je­
s z cze  oc a lo n y . ”  Z  Frankfortu nad Odrą d o ­
noszą  z d. 15, w iec zo rem  o g o d z . : „P rze z  
s zypra ,  który dzisiaj zrana z  wie lki em życia  
n ie b ez p i ec z eń s t w e m  Odrą p rz e by ł ,  d o w i e ­
dziano się tu ,  źe  i most  pod  Krosnami przez  
g w ał t ow ny  pęd  kry z u p e ł n i e  został  zn i s zczo-  
n y  i związki  z Szląskiem na zwyczajnej  dro ­
d ze  teraz zup e łn i e  przeci ęte .  Skoropocz ta  ber­
l i ń s k o - wrocławska , która wczoraj zrana ztąd 
o d es z ł a ,  przybyła  wprawdzie w oko li ce  miasta 
Krosna,  n i e  mog ła  jednak do samego  dostać się  
miasta;  musiała przeto po w ró c i ć , " p r z y  była tu 
jednak dop iero  po zawa len iu  s i ę  mos tu  tutej­
s z e g o  1 aż do dnia dz i s i e j s zego w po łudn ie ,  
z  przyczyny  bezu s t an neg o  pędu kry ,  nie  zdo-  
l ano  jeszcze  pr zez naczonych  do Szląska tłó- 
m o c z k ó w  z listami na p ow ró t  tu dostać,  aby  
j e  ztąd przez G u b e n  do Szląska wyprawić.  
P o d  Skwierzyną  z p o w o d u  przerwania grobl i  
drogi  za tamowane  a droga żwirowa  mię dzy  
k i s t r z yn em  a S o n n e n b u r g i e m  na 2 stopy głę-  
bokosc .  sto,  pod wodą .  G ł ó w n y  m o J  nad  
Odrą pod Ki strzynem dotychczas  wprawdz ie  
p rz e by w an y ,  a l e  w podporach  swo ich  m oc n o  
jednak wstrząśni ęty .”

P o dob n ie  1 w O p o l u  już  dn,  5. m . b.  c zęść  
wie lk i eg o  mostu nad Odrą  przez  k r y  ł ama n ie  
zn i s zc z on y  a komrnunikacye za tam owane ,

O  puszczen iu  kry na W i ś l e  n i e  ma m y d o ­
tychczas  dok ładnych  w iadomości ,  Z  Czczewa  
donoszą  z d. I I .  m.  b.: „ S t ó s o w n i e  do donie-  
eień z  T or u n ia  z dn.  9* stan W is ły  tamże  był  
11 stóp 3 cale i ciągle wzrastał .  W  skutek n a ­
l e p i o n y c h  z n o w u  m ro z ów  zejście i ł amanie  
kry jeszcze  n i e  nastąp i ł o ,  wszakże lód już  s ię  
ruszył  a przeprawa za p om ocą  staików o d b y ­
wała s i ę  bez  przerwy,  —  Tutaj  woda ciągle

przybiera,  ale jednak m n i e j  g w a ł t ow n ie ,  jak 
w dniach poprzedzających.  Jeże l i  mrozy  d łu ­
żej  trwać bę dą ,  z  pewnośc ią  przewidywać  m o ­
ż n a ,  ź e  woda s p ł y n i e ,  massa lodu upadn ie  
i ł ama n ie  się kry dopiero  za 2 lub 3 tyg odn i  
nastąpi.  Nag ła  jednak odwi lż  stan rzeczy bar­
dzo  z m ie n i  i  wielkie sprowadzi  n i e szczę śc i e , ”

Ł a t w y  s p o s ó b  o g r z e w a n i a  p o k o i ,  —  
Pr ofe s sor  chemi i  w Gandawie  p.  Jacquemyn3  
wyna laz ł  następujący sposó b  ogrzewan ia  m a ­
ł y m  koszt em sw oje go  d o m u .  W e  wszystkich  
pokojach s w o je g o  pomieszkan ia  kazał p o u m i e ­
szczać  m et a lo w e  rury,  zbi egające  s ię do j e d n e ­
g o  p i ec a ,  w którym przyprowadza  w o d ę  do  
stanu wrzenia ,  Powstająca ztąd para r o z c h o ­
dzi  s ię w rury i tym s p os o b em  ogrzewa całe  
pomieszkan ie .  Ła tw o  po zn ać ,  iż tu chodz i  je­
d yn ie  o koszta ł o ż o n e  na p ierwsze  przysposo­
b i en i e  rur takow yc h ,  ale i leż  s i ę  przezto  nadal  
n ie  o szczędz i  pa liwa?

K u r c z ę  N a p o l e o n a .  ~  N a p o le o n  mia f  
zwyczaj  sypiać na ma łej  so f i e ,  a Rus tan  l e ż ą ­
cy na matracu przede drzwiami  po ko ju ,  p i ln o ­
wał  go  n i eods tępn ie .  —  Zdarzało s i ę  czasami ,  
iż gdy  cesarz zasnąwszy,  na l ewy  bok się p rze ­
wróc i ł ,  m i ewa ł  sny  n ie spokojne ;  wtedy rzucał  
s i ę  i gadał  przez  s en .  Czuwający Rus tan  sko­
ro to po s ł y sz a ł ,  w szed ł  natychmiast  do p ok o­
ju ,  objął  g o  si lnie w sw e  ramiona i bez  w sze l ­
k i ego w z g l ę du  obróc i ł  na prawą s t ro n ę ,  a c e ­
sarz zwyk le  spał  spokojn i e ;  a gdy  się obudz i ł ,  
co się zwyk le  zdarzało  o k o ło  drugiej  g o d z i n y  
zrana- wtedy  Rustan przynosi ł  mu  kurczę  na  
z irnno ,  p iękn ie  u p i e c z o n e ,  z  którego N a p o ­
l eon  zjadł zwyk le  udko albo skrzydełko,  a c za ­
sem i obo je .  P e w n e g o  razu zasnął  N a p o le o n  
cokolwiek późne j  niż  zazw yc za j ,  a p o ł o ż y w s z y  
s i ę  za p ew n e  na prawą s t ro n ę ,  miał  sen bardzo  
spokojny.  Minę ła  druga godz ina  zrana,  w któ* 
ryrnto czasi e zwykle  jadał śn iadan ie ,  min ę ła  i 
trzecia,  N ap o l eo n  spał  c iąg le ,  a Rustan c z u ­
wający do późne j  n o c y ,  dostawszy aperytu,  
pos t anowi ł  sarn spoży ć  to pi ękne kurczę,  które 
pod ług  j ego  m n i e m a n ia ,  już by ło  ni epotrze-  
b n em .  Zaczą ł  w ię c  z początku kosztować je ,  
a nareszc ie  tak m u  zas m ak ow ał o ,  źe  ma ło  co  
zostawi ł ;  po c z e m  wych y l i ł  sklankę wina,  nad­
stawił  u s z u ,  ażali g o  cesarz n i e  potrzebuje  w  
p o b o c z n y m  po k oj u ,  ale pon iew aż  t e n ż e  z a ­
ws ze  jeszcze  spał  t ęgo ,  rozciągnął  s i ę  w ięc  na  
materacu i zasnął  bardzo smaczno.  A l e  ok o ­
ło  ranka,  n im  jeszcze  zaświtało ,  budz i  s i ę  c e ­
sarz; chce  m u  się jeść ,  wo la  w i ę c  po cichu  
Huśtana;  Rustan s i ę  n ie  o d z y w a ,  wo ła  kilka­
krotnie,4ł ecz  wszystko nadaremnie .  Nareszc ie  
z n i e c i e r p l iw io n y ,  wyskakuje z ł óżka i m ów i  
sam do s i eb ie ;  «zob aczymy  t e ż ,  ażali ten wier-
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a y  stuga tak jest cz u jn y m , jak się  przechwala.* 
P o s z e d ł  do  drzwi i o tw orzy ł je  z cicha. W  po* 
ł o j u  R u s ta n a  n ie  było  światła. C e sarz  usły- 
azaw8zy ch rap iącego  M a rne luka ,  podn iós ł  n o ­
g ę  po  n a d  w ązkie  ło ż e  jego- i chc ia ł je p rz e ­
kroczyć..  A l e  w te ro  budz i s ię  R u s ta n ,  i nie* 
szukając  b ro n i*  chw yta  p oc ie inku  za g a rd ło  
N a p o le o n a  i. dusząc go- woła:- „ H a  zdrajco 1“ 
cesa rz  zaledwo mógł- o d e t c h n ą ć ;  nareszc ie  z e ­
brawszy. sw oje siły* ch c ia ł  g o  od s iebie odtrą­
c ić*  ale u p a d ł  w tył i p o c ią g n ą ł  za sobą  R u ­
s ta n a ,  T y m  sp o so b e m  o tw orzyły  s ię  d rzw i i 
M a m e lu k  przy świetle lampy po zn a ł  swego c e ­
sa rz a ,  M o ż n a  sob ie  wystawić je g o  przesirach 
i  p o d z iw ie n ie ;  łzy po toczy ły  się p o  je g o  tw a­
rzy .  „ U s p o k o j  s i ę ,  w ypełn i łeś  sw oję po w in ­
n o ś ć ,  ale z a m o c n o  bierzesz za gard ło .  P rz e ­
baczam  c i ,  n ie  bądź  dz iec ięc iem  i nie p łacz .  
N a j l e p s z y m  d o w o d e m ,  żem  ża d n e j  szkody n ie  
p o n ió s ł ,  jest to* iż m a m  apetyt.*1 T e r a z  p rz e ­
straszył się R u s ta n  z in n e g o  p o w o d u ,  „ J a k to ?  
W a s z a  cesarska M ość  chcia łbyś o  te ł  godz i­
n ie  l .m zapy ta ł .  —  „ A lb o ź  g łó d  ma w yznaczo ­
n e  g o d z in y ? '  p rzyn ieś  mi k u rc z ę .” —  „ N a j ­
jaśniejszy p a n ie ,  k u rc z ę , . .*  —  „ Z a p e w n e  n ie ­
p r z y g o to w a n e ? ”  —  „ O  p rzygo tow ane*  najja­
śnie jszy  p a n ie ,  ale to n ie szczęsne  kurczę.
—  „M o że ś  je także z p rzes trachu  w swoje p i ę ­
ści c h w y c i ł? ”  —  „ N i e s t e t y ,  najjaśniejszy p a ­
n i e . . . *  w idząc,  że  godz ina  m in ę ła  i p a t rz ą c  
n a  to k u rcz ę ."  —  „ Z ja d łe ś  je,,  n ie p ra w d aż? " '  
„ N i e s t e t y ,  tak jes t ,  najjaśniejszy  p a n ie ."  — 
„ N o ,  kiedy, tak, w ięc m n ie  na leży  m ów ić :  n ie ­
stety ! Czy zjadłeś, całe ?** —  »Talc,. dość z n a ­
c z n i e . . .  a le ,  najjaśniejszy p a n i e . . . "  — „ N a j ­
jaśn ie jszy  p a n i e . . .  najjaśniejszy p a n i e . . .  idź: 
sob ie  z  twoim : najjaśniejszy panie. Pokaźno*  
co jeszcze z kurczęcia p o z o s ta ło .” - —  Rustan. 
p o s z e d ł  po  reBztki i starał się nadać dobry  p o ­
z ó r  swoim u łam kom . N a p o le o n  usiadłszy przy 
Stole- czekał z  niecierpliwością.. D rżącą r ę k ą  
postaw ił Mameluk swe m is te rne  d z i e ło n a  stole. 
N a p o le o n  p o l ic zy ł  pozos ta łe  kawałki i zdawał 
s ię  być zdziwiony, k u n sz te m ,  jakim te ru in y  
w tak p iękny  porządek  u ło ż o n e  zostały. Z jad ł  
je  i n ie  gn iew ał się na Rustana .,  ( R o z m .L w .)

O ś w i e t l e n i e  a f i s z ó w .  —  W  P a r y ż u  
w yna lez iono  kandelabry* (  wielkie sto jące  lich*- 
ta rze)  mające oświecać zew nątrz  pop rzyb ijane  
af isze*  czyli kartki,  tak dalece,, iż teraz uw ia­
d o m ie n ia  o pom adach ,,  książkach,, koncertach,, 
b a lac h ,  m eb lach  i in nych  rzeczach, jak; w.dzieńy, 
tak i w nocy  cz y tać będz ie  m ożna.

O B W I E S Z C Z E N I E . .
U  kajdaniarzy w .-dniu  I I .  L u te g o  r. b; z  tu ­

te jszego W y d z ia łu  karnego  zb ieg łych  w dn iu  
M a rc a  r ,  b, w W ojjostw ie p o d  Szremem-

zaa resz to w an y c h ,  N iku lsH ego  i Święcickiego* 
zn a le z io n o  n a s tę p u ją c e ,  za p e w n e  sk rad z io n e  
r z e c z y :  i )  cztery w y try k i ,  2 )  d łu to  sto­
pnia  d łu g ie ,  3) czapkę ą ro ro g a tą  z z ie lo n e g o  
s u k n a ,  barank iem  o b sa d z o n ą ,  4 )  chustkę  n a  
szyję w cz erw o n e  pask i ,  5) westkę kolorową* 
6) czapkę ąrorogatą  z  g ran a to w eg o  s u k n a ,  ba, 
r ank iem  obsadzoną ,  7 )  płaszcz g ran a to w y  
z d o b re g o  s u k n a , 8) westka g ranatow a sukien- 
n a » 9)  Par4 b ó tó w ,  i jo )  stary płaszcz z s u ­
kna b ru n a tn e g o  o rdynary jnego  i  pod sz ew k ą  
szarą  d relichow ą.

P o n iew aż  właściciele tychże rzeczy n ie z n a ­
jomi s ą ,  p rze to  wzywa ją się wszyscy c i ,  któ­
rzy  o m n ie m a n e j  kradzieży jaką w iadom ość dać  
m o g ą ,  aby u  najbliższej władzy sądowej lu b  
p o l ic y jn e j ,  najpóźnie j jednak w te rm in ie  n a  

d z i e ń  30.  M a r c a  r .  b .  
p rzed  p o łu d n ie m  o  godzin ie  l i t e j  w lokalu  
tu te jszego  sądu  w ojskow ego w y zn a cz o n y m , 
ce le m  ich  w y s łuchan ia  się zgłosili .

W  P o z n a n i u ,  d n ia  17. M arca  1838-
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  K o m m e n d a n t u r y .
P oda je  się. n in ie jszem  do  publicznej w iado­

mości , że eko n o m  F e rd in a n d  L a m p re c h t  i j e g o  
n a rz e c z o n a  ow dow iała  Szczypiorowska F r y d e ­
ryka z Z o rn o w  tu z ląd kontraktem  p rzedślu ­
b n y m  z dn ia  23 .  Lutego- r. b .  przed w nijśc iem  
w śluby  m ałżeńsk ie  w spó lność  majątku n ie  zaś 
d o ro b k u  wyłączyli.

Grodzisk  , d n ia  5. M arca 1838. 
_K ^h_P£U jt_k_i S ą d  Z i e m s k o -  M i e j s k i .

G e n y  z b o i a  w B er l i n i e .
D n ia  15.  Marca. 1838 .

L ą d e m : -  P szen ica  ( b i a ł a )  1 tal, 26 sgr, 
3 [fen. i 1 taf. 20  sgr.; . żyto- J tal. 9 sg r .  
5. fen. i 1 tal. 2 sgr. 6 f e n . ;  ję czm ień  wielki 
28 sgr. 2 fen . ;  jęczm ień  mały r  tal. I sgr,  3 
fen. i 28 sgr. 2 fen .;  owies 26 sgr. 3 fen. i 23 
sgr. 2. fen .*  g roch  1 tak  12 sg r . ;  6 fen. i 1 lal. 
12 sgr. D o w ó z  wynosi 86 węcpti.

W o d ą :  Pszenica (biała) 2 tal. i 1 tal. 27 sgr. 
6- fen .  jako też ł  tal, 25 sg r . ;  żyro 1 tal. 
11 s g r .  3 fen. i 1 tal. 10 s g r . ;. j ę c z m ie ń  wielki 
28 sgr, 9 f e n . ;:

W  Ś ro d ę ,  dnia 14. M arca  1838 .
K opa słomy 6 tal. i 5 sg r .  i 5 tal. 10 sgr .;  

ce tna r  siana. 1 tal, 7 sgr. 6 fen. i 22 sgr. 6 fen.
G e n y  w ó d e k ,  

od  dn ia  9. do  dn ia  15. M arca 1838.
Beczka o - 200 kwart p o d łu g  Tra llesa 54 pCt.,  

p o d łu g  R ich te ra  40 p C t . , zj. go tow ą zapłatą  
i n iezw łoczną  dostaw ą: W ó d k a  z  żyta 17 tal.. 
22 sgr, 6 fen . ; ,  w ódka z ziemiaków  16 tak. 
15 sgr, i 14 tal.. 22 sgr. 6 fen.

C e n a  Z i e m i a k ó w ,
Szefel ziem iaków  15* sgr. i, i o  sgr,.


